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S ta rsze  pokolenie p am ię ta  3-cio m ajow e obcho­
dy, ja k o  jed y n e  p raw ie  na  tle  licznych żałob­
nych  rocznic rad o sn e  w spom nienie u d a rem ­

n ionej w praw dzie  przez zaw istny  los, a le  ch lu b ­
nie o narodzie  św iadczącej p róby  ra to w a n ia  O j­
czyzny. P rzy sz ły  potem  czasy w olnej P o lsk i. — 
R ocznica K o n s ty tu c ji r. 1791 s ta w a ła  sie z roku  
na  rok  coraz po tężn ie jszą  m an ife s tac ją  ro snącej 
s iły  R zeczypospolitej. A le n igdy  dotychczas ob­
chód św ięta  narodow ego nie m ia ł tak  podniosłe-



5  n ie d o ś c ig n io n y ch  za le t
n o w e g o  k re m u  k o sm e ty c zn e g o

yrabianego na olejku oliwkowym  i lecitherinie 
P A L M O L I V E  G W A R A N T U JE ,

„Pełne zadowolenie lub zwrot pieniędzy

•  Leclthcrlna — sp ecja ln a  mie­
szan ka d rogocen nych I rzadkich 
składników —odżywia tkanki I jest 
łatw o w chłaniana przez skórę

P alm olivc s tw o rzy ł now y. cu d o w n y  
k rem  k o sm ety czn y , u ży w an y  p rzy  s p o r­
tach  i na p o w ie trzu . K rem  ten  zdo b y ł 
P o lsk ę  p rzeb o jem .
K ażda k o b ie ta , k tó ra  go sp ró b u je , o- 
p o w iad a  o  nim  sw ym  p rzy jac ió łkom .

K rem  ten , p o p a rty  s ły n n ą  n azw ą  
P a lm o liv e , u k aza ł się  w sp rz e d a ż y  z 
g w a ra n c ją  — p e łn e  zad o w o len ie  lub  
zw ro t p ien ię d z y  —  o ile  n ie  b ęd z ie  
on o d p o w ia d a ł w szystk im  naszym  
p rzy rzeczen io m .

O to  S n ied o śc ig n io n y ch  za le t, k tó ry c h  n ie  p o s iad a  ż a d en  k rem  sp o rto w y .

1) Zawiera olejek o liw kow y i lecitherinę.*
2) Chroni skórę od nadmiernego słońca i wiatru.
3) S tanow i doskonały podkład  pod puder i ro i.
4) Nie rozszerza porów i nie w ysusza skóry.
5) O czyszcza, udelikatnia i w ygładza skórę.

K rem  P alm oliye . d z ięk i o le jk o w i o liw k o w em u  i lec ith e rin ie .*  na k tó ry ch  -
jest w y rab ian y , p o s iad a  tak ie  zale ty , jak ich  żad en  in n y  p ro d u cen t n ie 
m oże p rzy rzec . K up d z iś  jeszcze  p u d e łk o  krem u P a lm o liy e , k tó ry  
z p e w n o śc ią  b ę d z ie  C i o d p o w ia d a ł.

w 4 d o g o d n y c h  w i e l k o ś c i a c h

Krem Palmoliye „Przyjaciel Skóry“ na olejku oliwkowym  i lecitherin ie , jest siostrzanym produktem mydła Palmoliye. [

fHlci morskie", mali harcerze, defilujący pod- S a m o lo ty  i o d d zia ły  sp ad ochro now e, b io rące  u d z ia ł w d efilad zie ,
czas uroczystości na Błoniach krakowskich.

Loża dyplomatów podczas defilady warszawskiej. 
W  pierwszym rzędzie m. in. ambasador U. S. A. 
Biddle, amb. Francji Noel, amb. Italji Valentino, 
posłowie Markus i de Hory — obok nich (drugi 

od prawej) wicemin. spr. zagr. hr. Szembek.

Zdjęcia Ag. Fot. ,,Św iatow id4

Obrót czekowy P K O  -
szybki  — tani — wygodny

go c h a ra k te ru , ja k  w tym  roku . W obliczu b li­
sk iej już  może chw ili, k iedy  przy jdzie  nam  b ro ­
nić na jśw ię tszych  p raw , naród  nie s tra c ił b y n a j­
m niej ducha, lecz zjednoczył się, ja k  n igdy  do­
tychczas, w m ęskim  pa trjo ty źm ie , pełen ufności 
w przyszłość, o p a rtą  przedew szystk iem  o potege 
P o lsk i, en tu z jastyczn ie  sk ładanem i o fia ram i całe­

go społeczeństw a z d n ia  na  dzień w zm acnianą. 
Tegoroczny obchód św ięta  narodow ego sku łń ł 
w szystk ie  w ars tw y  społeczeństw a, w ykrzesa ł z ich 
serc n iebyw ały  dotychczas en tuzjazm , radosne- 
m i ok rzykam i w ita jący  defilu jące  fo rm acje  n a ­
szego w span ia łego  w ojska. N ie by ła  to ju ż  ty lko  
o fic ja ln a  uroczystość, było to  n a jw span ia lsze , j a ­

k ie do tychczas m ogliśm y oglądać, św ięto narodo­
we odrodzonej P o lsk i. L iczni przedstaw iciele  ob­
cych pań stw  m ogli sie naocznie przekonać, że h a ­
sło, pod k tó rem  odbyw ało sie podpisyw anie P o ­
życzki O brony P rzeciw lo tn iczej, p rzenika do g łę­
bi całe nasze życie obecne. Je s te śm y  isto tn ie : 
S IL N I, ZW A R C I, GOTOW I!
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FRAGMENT POMNIKA JAGIEŁŁY
— dłuta Stanisława K. Ostrowskiego — ustawla- 
noga przad Polskim Pawilonom M  Wystawie 
w Nowym Jarku. Uroczystego otwarcia Pawlłanu 
dokonał linieniem Rzeczypospolitej p. min. Ptsfr- 
myału i Handlu Ranni, nr abacnaścl p. wicomln 
Babkowskiago, ambasadora R. P. w Nowym Jarku 
Patockioga, przodttawlclr.il rządu Stanów ZJedr.i 
czanych A. P , Głównego Komitatu Wyatawy, Ko 

lonjl poiakloj w A ma ryto I Innych.



P o sie d zen ie  S e jm u  R . P . w  d n iu  5 b. m. P rze w o d n iczy  m a rsza łe k  prof. M ak o w sk i, w p ie rw szym  
rzędzie ła w  rząd o w ych  z a ję li m ie jsca  pp. p re m je r  gen, S k ła d k o w sk i, w ice p re m je r inż. K w ia t ­
k o w sk i i m in , S p r . W o jsk ., K a s p rz y c k i ,  za n im i in n i cz ło nko w ie  R ząd u , sa lę  w y p e łn ili posłow ie, 

żyw o  o k la s k u ją c y  przem ó w ien ie  z try b u n y  p. m in. S p ra w  Z a g ra ń , p łk. B ecka .

Loża korpusu dyplomatycznego podczas posie­
dzenia Sejmu. W  pierwszym rzędzie siedzą 
pp. amb. Francji, Tu rc ji, U. S. A., W. Brytanji 

i innych państw.

P o  p rzem ó w ien iu  p. m in . B e ck a  sk ła d a ją  mu 
serdeczne ży cze n ia  pp. gen. Ż e lig o w sk i i b. 

m arsz . P ry s to r .
Zdjęcia Ag. Fot. ..Światowid*'.

HISTORYCZNY DZIEŃ 
SE JM U  P O L S K I E G O

P o zostan ie  w pam ięci posiedzenie Sejm u Rze­
czypospolite j w dn iu  5 m a ja  1939 r., na k tó rem  
m in is te r  S p raw  Z agran icznych  pik. Jó zef Beck 
w półgodzinnem  przem ów ieniu  dal pe łn ą  s tan o w ­
czości a zarazem  i u m ia ru  odpraw ę roszczeniom  
i sk arg o m  niem ieckim , zaw arty m  w m ow ie k an c­
lerza Rzeszy z dn ia  28 k w ie tn ia  b. r. N igdy  jesz­
cze żadne przem ów ienie polskiego męża s ta n u  n ie  
było z tak iem  naprężeniem  oczekiw ane i w y słu ­
chane n ie ty lk o  przez społeczeństw o polskie, ale 
i — rzec m ożna bez p rzesady  — przez ca ły  św iat. 
J e ś l i  szukałoby  się n a jw yraźn ie jszego  w skaźnika 
znaczenia, ja k ie  O drodzona P o lsk a  m a dzisia j 
w św iecie m iędzynarodow ym , to  ten  h isto ryczny  
dzień S ejm u  je s t  n a jd ob itn ie jszem  stw ierdżeuiem  
i w ew nętrznej s iły  naszego P a ń s tw a  i jego  pow a­
gi w śród  obcych. Ten dzień nam  i w szystkim , 
p rzy jac io łom  czy w rogom , up rzy tom nił n a jd o sa d ­
n iej o lbrzym i postęp, jak ieg o  odrodzona P o lsk a  
w dw adzieścia la t  sw ego is tn ie n ia  dokonała. D u­
m a, p rzep e łn ia jąca  dzisia j serca  w szystk ich  oby­
w ateli, będzie nam  bodźcem zarów no do s ta w ia ­
n ia  czoła w szystk im  zakusom  na  naszą  potęgę, 
ja k  i do dalszego je j imzwoju, o p artego  o jed n o ­
czącą w szystk ich  m iłość O jczyzny.

po zrzuceniu zimowego okrycia 
głowy osłabione cebulki włosowe 
wym agają odpowiedniego wzmoc­
nienia i dlatego należy codziennie 
nacierać włosy (skórę głowy) 

preparatem

5 1 2
U W A G A . Dla suchych włosów polecam y  

„TRILYSIN Z TŁUSZCZEM".

BOGATE AMERYKANKI z d o la ram i. K ilk a  ty sięcy  kam ie- 
n icznych p ań  z pokagiem  1.000— 500.000. N iezliczone zastępy  
panów  n a  różnych  s ta n o w isk ach  —  poleca n a js ta rs z e  B iu ro  
M atry m o n ia ln e  „Głos Sorca", S tan isław ów , S łow ackiego 20. 
N ap isać  dan e  z w y m ag an iam i. W ysy łam y  ad resy  i fo to g ra fie .

Bardzo dogodne pobyty i kuracje ryczałtowe w  sezonie l~axym  od  
X m a ja  d o  t s  c*ecwc<». Zasługuje również na uw agę w ygodna  

w  tym okresie podróż nie przepełnionymi pociaganu.
1 7 4

W szelkich informacyj 
udzielamy odwrotnie.

d y r e k c j a

5



Niektórzy sądzą, że lekki osad na wewnętrznej stro­
nie zębów nie ma żadnego znaczenia. A  jednak, 
gdy zmieni się on w twardy kamień nazębny, może 
stać się przyczyną obluźnienia a nawet wypadania 
zdrowych zębów.
Dlatego używajcie Kalodontu! Je st  to jedyna pasła, 
która dzięki zawartości Sulforicinoleatu, usuwa 

niowo kamień nazębny i zapobiega jego po­
nownemu tworzeniu się. Tylko wolne od kamienia 

ęby mogą być zdrowe i mocne.

KALODONT przeciw 
kamieniowi 
nazębnemu.

Wśrócl obchodów naszego 
Św ięta Państw ow ego, u rządzo­
nych zag ran icą , jed n y m  z n a j ­
św ie tn ie jszych  była u ro czy sta  
akadem ja , zorgan izow ana w 
R ydze przez tam tejsze  T ow a­
rzystw o Zbliżenia Łotew sko- 
P olskiego. U dział n ie ty lk o  n a j ­
w ybitn ie jszych  p rzedstaw icieli 
społeczeństw a ło tew skiego i 
K o rp u su  D yplom atycznego, o- 
raz  ry sk ie j K olon ji P o lsk ie j, 
lecz rów nież szerokich sfe r 
m iejscow ego społeczeństw a n a ­
dal tem u obchodowi c h a ra k te r  
podniosłej m an ifes tac ji p rzy ­
jaźn i, łączącej nie od dzisia j 
oba n a ro d y : polski i ło tew ski. 
N asze zdjęcie od tw arza  m o­
m en t przem ów ienia prezesa 
w ym ienionego T ow arzystw a p. 
B lese. W  pierw szym  rzędzie 
siedzą od lewej pp. poseł R. P . 
w R ydze m in. J e rz y  K łopo­
tow ski, pos. franc. T rip ie r, pos. 
f iń sk i P a lin  i sow iecki Zotow. 
Z p raw ej pp. m in. Spr. Zagr. 
M unters, głów nodow odzący ar- 
m ją  ło tew ską gen. B erk is, szef 
S ztabu  G łównego gen. H a rt-  
m an is i  inn i.

grozi Waszym zębom!
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AN G IELS K A  P A R A  KRÓ LEW SKA  U D AŁA  
SIĘ DO K AN AD Y, W  obecnej chw ili, k iedy  je  
dn ą  z osto i zagrożonego poko ju  m iędzynarodow e­
go stan o w i ścisła  p rzy jaźń  pom iędzy dwom a po- 
tężnem i państw am i, złączonem i w spólnością k rw i 
an g lo sak so ń sk ie j: W ielk iej B ry ta n ji  i S tanów  
Zjednoczonych A. P., n ab ie ra  szczególniejszego 
znaczenia podróż Je rzego  V I. i k ró low ej E lżb ie ty  
do ang ie lsk iego  dom in jum  transocean icznego , do 
K an ad y . P o d a jem y  tu ta j  poniżej p rzejazd  s t a t ku  
„E m press of A u stra lia " , w iozącego p a re  k ró lew ­
ską; tow arzyszy  m u o k rę t  w o jenny  „R epulse" 
Zdjęcie na  p raw o p rzed staw ia  pożegnanie sie p a ry
kró lew sk ie j z k ró low ą w dow ą MaTy.

Tlie C e n tra l P re ss  i W ide W orld . L ondyn.

PO OBU STR O N A C H  
KAN AŁU  LA  M ANCHE

1 5 0 - L E C IE  Z W O Ł A N I A  F R A N C U S K I C H  S T A N Ó W  G E ­
N E R A L N Y C H .  F r a n c ja  w eszła  w  ty ch  d n iach  w o kres ob­
chodów  ju b ile u szo w y c h  z o k a z ji 150-iecia w yb u ch u  W ie lk ie j  
R e w o lu c ji, k tó re j za sad n icze  m y ś li ta k  s i ln y  w y w a rły  w p ływ  
na sto su n k i p o lityczn e , ja k  ró w n ież i na ca łą  u m ysło w o ść  
n ie ty lk o  tego k ra ju , a le  i w szy s tk ic h  in n y ch . G łów ne u ro czy ­
sto śc i odbędą się  w  lip cu , w  k tó rym  to m ies iącu  Rzeczpo­
sp o lita  F r a n c u s k a  co ro czn ie  ja k o  sw o je  św ięto  państw ow e  
obchodzi p am ięć zb u rze n ia  B a s t y l j i .  J u ż  obecnie je d n a k  p re­
zyd e n t R e p u b lik i p. L e b ru n  d o ko n ał w  roczn icę  zw o ła n ia  S ta ­
nów  G e n e ra ln y ch  o tw a rc ia  w y s ta w y  w  p a łacu  w e rsa lsk im , 
g ro m ad zące j p a m ią tk i ty ch  czasów . Z  w y s ta w y  te j p o d ajem y  
tu ta j re p ro d u k c ję  sz ty ch u  z  r, 1799, p rze d sta w ia ją ce g o  o tw arc ie  
se s ji  tego p ierw szeg o  re w o lu cy jn e g o  zg ro m ad zen ia , zw o ła ­
nego je d n a k  jeszcze  przez k ró la  L u d w ik a  X V I .

Tram pus - Paryż.

t/ O  /«. i. / / / / /<'   ̂ Ki/ii '/i/h/Zr

C l ,  K T Ó R Y M  A N G L J A  P O W I E R Z Y Ł A  T R O ­
S K Ę  O D O Z B R O J E N I E .  To m in istrow ie : w ojny 
Ilo re -B elisha , k o o rd y n ac ji dozbro jen ia  C hatfielil 
i flo ty  pow ietrznej K in g sley  W ood, w deszczowy 
dzień u d a jący  się na  posiedzenie g ab in e tu  wielko- 
b ry ty jsk ieg o . The Central Press Photos, Londyn.

1 A ) “ t t i c l i  t i> o r ,u r i f e a c h " ł r t u i n a  

m n ie . !
Z m i e n n o ś ć  w io s e n n e j  
p o g o d y  w p ły w a  u je m n ie  
n a  s k ó r ę .  S ł a j e  s ię  o n a  

s z o r s łk a  i p ę k a .  Z a  p o m o ­
c ą  k r e m u  N I V E A  m o ż e m y  

to  n i e d o m a g a n i e  n ie  t y lk o  u s u ­
n ą ć ,  a l e  m u  n a w e t  z a p o b ie c .  

N a t a r c i e  N I V E Ą  — z w ła s z c z a  
p r z e d  w y jś c ie m  n a  u l ic ę - c h r o n i  

s k ó r ę  d o s t a t e c z n ie .  S k ó r a  p o z o s t a ­
n ie  w ó w c z a s  d e l ik a t n a  i e l a s t y c z ­

n a . N  I V  E  A  z a w ie r a  b o w ie m  
E U C E R Y T ,  ś ro d e k -  w z m a c n ia ją c y

s k ó r ę  i s t ą d  t a  n a d z w y c z a j n a  

s k u t e c z n o ś ć  !
Krem NIVEA z n a j d u j e  s i ę  w  h a n d l u  t y l k o  w  z n a ­

n y c h  n i e b i e s k i c h  p u d e l k a c h  z  b i a ł y m i  n a p i ­

s a m i  w  o k r q g ł y m  o b r a m o w a n i u  p o  c e n i e  

z ł  0 , 4 0 .  0 , 7 5 ,  1 , 4 0  i. 2 , 6 0  P r z e s t r z e g a ­

m y  z a t e m  przed n a b y w a n i e m  ^r e "\ u' 
d a w a n e g o  n a  w a g ę  p o d  n a z w q



ę d a u s k ,  b ło t n e  f k m t o  P o ls c e

Ł- iU S T I T I A  ET l t a s :  DUO UN

H erb  P o ls k i na W y so k ie j B ra m ie .
Fot. J . Bułhak W ilno

P o n iż e j: S ta ra  d z ie ln ica  portow a.

W  ś ro d k u  W ysok ie j B ram y  w G dańsku, przed 
k tó rą  n iegdyś ra d a  m ie jsk a  z b u rm is trz a ­
m i na czele p rzy jm o w ała  królów  polskich, 

w idn ie je  u g ó ry  O rzeł po lsk i, trzy m an y  przez 
dwóch aniołów , a pod nim  w kam ien iu  w y ry te  
słow a: „ J u s t i t ia  e t p ie tas, duo su n t reg n o ru m  om- 
n ia  fundam en ta", czyli: „Spraw iedliw ość i poboż­
ność dw iem a są  k ró lestw  całem i podw alinam i". 
Od ro k u  1588, g d y  b ram ą tą ,-w  daw nych w ałach  
m iejsk ich , postaw ił i rzeźbam i p o k ry ł flam andz­
k i a rc h ite k t W ilhelm  v an  den Blockfe, aż do tąd  
n ap is  ten  św iadczy, czego G dańsk od P o lsk i spo­
dziew ał sią i ja k ie  wobec niej żyw ił uczucia. P o l­
ska  przem ocą sw ej w ia ry  m ias tu  nie narzuciła , 
a sp raw iedliw ości d aw a ła  p rzyk łady . N a m ałym  
ty lk o  sk raw k u  w ybrzeża, ale tem  d la  nas_ dróż; 
szym , u trz y m a ł sią jązyk  polski, lecz n iegdyś 
dzierżaw y nasze sięgały , daleko poza u jśc ie  Ł aby, 
a po nich  pozostały , choć poprzekręcane, nazw y 
m iejscow ości, rzek  i wzgórz, czysto  słow iańskie. 
N a w schód zaś S łow ian ie  na  w ybrzeżu siąg a li 
poza E lb ląg , za jm u jąc  ziem ią L ążan i Pogorzan , 
w późniejszej W arm ji. D opiero książę Św iętopełk  
w 1238 r. pozw olił N iem com  osiadać  w G dańsku. 
P o  w y m arc iu  k s iążą t pom orsk ich , P rzem y sław  
z W ielkopolsk i p rzy łączy ł Pom orze, a  po zam or­
d ow an iu  go przez B randenburczyków  w Rogoź­
nie  1296, p rzypad ło  ono Łokietkow i, k tó ry  je  też 
za ją ł. K iedy  jed n ak  u w ik łan y  by ł on w w ojną 
z H enryk iem , księciem  na Głogowie, B ogusza je ­

go n am iestn ik , n ie  m ogąc obron ić  sią przed m a r­
g ra b ią  W aldem arem  I I ,  podobno za zezwoleniem  
Ł okie tka , w ezw ał na  pom oc K rzyżaków , k tó rzy  
ja k o  p raw n ie  pod leg li Polsce, sprow adzeni n ie­
g dyś przez K o n ra d a  M azow ieckiego, pow inni by li 
pom oc je j nieść. K rzyżacy  w edle um ow y obsadzi­
li połow ą zam ku i pom ogli do odpędzenia B ra n ­
denburczyków , sam i jed n ak  u stąp ić  n ie chcieli 
i w y p a rli n aw et załogą p o lsk ą  z d ru g ie j połow y 
zam ku. W  czasie ro kow ań  z Ł okietk iem  zażądali 
ta k  o lbrzym iego zw ro tu  kosztów , że zła ich w ola 
w y stąp iła  w całej pełn i. Sam o m iasto  za ję li oni 
w sposób najn iegodziw szy . Oto w czasie ta rg u  na 
św. D om inika 5 s ie rpn ia , gdy  zjechało  w iele lu d ­
ności, zdradziecko w ycięli około 10.000 ludzi, nie 
szczędząc k ob ie t i dzieci, d o b ija jąc  w ołających  
o o s ta tn ią  posługą duchow ną.

Pom im o odpadn ięcia  od P o lsk i, G dańsk i dzi­
sie jsze  w ojew ództw o pom orskie, nie u tra c iły  
zw iązku z n ią , należąc do m etro p o lji gn ieźn ień­
sk ie j, a  n a  B iskup ie j G órze pod sam em  m iastem  
s ta ł  dom  biskupów  ku jaw sk ich , do k tó ry ch  d ie­
cezji G dańsk  należał.

P o  b itw ie  pod G runw aldem , ja k  m ów ią n iem iec­
k ie źródła, K rzyżacy  więcej jeszcze niż daw niej 
u c isk a li ludność. O graniczono zw łaszcza p rzyw i­
le je  m iast, podniesiono c ła  i p o da tk i, łam ano  daw ­
ne p raw o chełm ińskie, zapew nia jące  swobodę, 
p ien iądze b ito  liche, „K u p fer s ta t t  S ilber". K to  

(Dokończenie na str. JO).
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Od lew ej ku p ra w e j: W n ę trze  D w o ru  A r t i^ a  z posągiem  k ró la  p o lsk ieg o  A u g u sta  I I I .  — S z c z y t  domu p rzy  ul. K o w a ls k ie j.  — T y tu ło w a  k a rta  dzieła  
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n ig ie la  w ko ście le  M a r ja c k im  w K ra k o w ie  o d lan y  z bronzu  przez Ja k p b a  W ein h o ld a  w G d ań sku .
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oma J a n a  K a z im ie rza  
S a rk o fa g  E ra zm a  Da-

nad w orneg o  astron c  
Ł a w  C h le b o w y ch . —



GDAŃSK, WOLNE MIASTO W DAWNEJ POLSCE
(Dokończenie ze str. 9).

zanosił sk a rg i do M alborga  przeciw  tym  bezpra­
wiom, „Gewalt, U n rech t uud  Beschw er", ten  n a ­
ra ż a ł sie na  w iezienie i śm ierć, to też k ro n ik a rz  
ze sm utk iem  zap isa ł: „So konn te  endlich aus 
zweien h a rte n  S ie inen  w enig  re ines M ehl gem ah- 
len  w erden“.

W  M arjack im  kościele w G dańsku  zn a jd u je  sie 
kam ień  n ag robkow y  z nap isem : „Tu spoczyw ają 
czcigodni mężowie K o n rad  Rzeczków i A rno ld  
H echt, b u rm is trze  m ia s ta  G dańska, k tó rzy  zg inę­
li w poniedziałek  po niedzieli P alm ow ej w 1411“.

Oto k o m tu r krzyżack i U lry k  von P lau en , w io­
dąc z m iastem  spór o budow ę żóraw ia  do prze­
noszenia ciężarów  na  ok rę ty , zap rosił ich do zam ­
ku i tu  zam ordow ał.

G dańsk s ta n ą ł na  czele sprzysieżen ia  w r. 1440 
przeciw  K rzyżakom  i p ro s ił K azim ierza  J a g ie l­
lończyka, w raz  z p osłam i stanów  pom orsk ich ,

W g ó rach  m am y jeszcze śnieg. B. m istrzy n i P o l­
ski p. J a n in a  Loteczkow a-Szałow ska podczas je d ­
nej ze sw ych o sta tn ich  wycieczek w T a trach .

LUSTR#*
Puder EGZOTYCZNY

M i r a c u t u m

Z a m aw iaj na teren ie  W . M- Gdańska  
w hotelach, resta u ra cja ch  i kaw iar­
niach tylko po polsku.

o w cielenie do P o lsk i. P o w stan ie  zaczęło sie od 
zburzen ia  zam ków  k rzyżack ich  w G dańsku  i T o­
r un i u  w r. 1454. W  tym że ro k u  k ró l K azim ierz  
Jag ie llo ń czy k  w yruszy ł na Pom orze, „gdzie nie 
j ako  za pana , a le  ledw ie za B oga był p rzy jm o w a­
ny". G dańsk p rzy ją ł go w span ia le  i złożył p rz y ­
sięgę w ierności. K ró l w n ag rodę  za dzielną w a l­
k ę  przeciw  K rzyżakom  n ad a ł „P riv ileg iu m  Casi- 
m irianum ", z pełnym  sam orządem  i n iezależno­
ścią od w ojew ody, a wiec uczynił go praw dzi- 
w em  „w oluem *m iastem ", dodając  też w jego  h e r­
bie n ad  dw om a krzyżam i do tąd  is tn ie ją c ą  koronę.

Gdy w r. 1520 K rzyżacy  zaczęli w ojnę z Z yg­
m untem  I, a m is trz  A lb rech t B ran d en b u rsk i nie 
chciał złożyć hołdu, G dańsk pom agał k ró low i 
w w ojnie, pobił na m orzu K rzyżaków  i posiłk i 
niem ieckie, zdobył i sp a lił k rzyżacką K łajpedę. 
Szwedom  za J a n a  K azim ierza  nie p odda ła  sie je ­
dynie  Częstochowa... i G dańsk. Mówi sie w p raw ­
dzie o buncie G dańska przeciw  B ato rem u , k tó re ­
go uznać n ie  chciał, p o p ie ra jąc  A u s tr ja k a , ale 
upokorzy ł sie i p rzeprosił. Czy m ia s ta  cudzoziem ­

skie zawsze b y ły  w ierne sw ym  władcom ?
_ P o lsk a  i w olne je j m iasto  G dańsk doskonale 

sie uzupełn ia ły . P o lacy  byli narodem  rycersko- 
ro lniczym , G dańszczanie kupiecko-przem ysłow ym . 
Z całej P o lsk i W isłą  i je j dopływ am i sp ław iano  
pszenice i płody ziem ne, k tó re  G dańsk w yw oził 
do k ra jó w  Z achodniej E u ro p y , a G dańsk znów 
P olsce d o sta rcza ł w łasnych, czy zachodnio-euro­
pejsk ich  dzieł a rty sty czn y ch , dziś po całych je j 
ziem iach rozsianych . Bez P o lsk i n ie  byłoby  bo­
g actw  gdańsk ich . To też po rozbiorze P o lsk i m ia ­
sto b ron iło  sie rozpaczliw ie przeciw  P ru so m , a 
potem  przeciw  n im  pom agało  w ojskom  napo leoń ­
skim , n a  kongresie  .w iedeńskim  d om agając  sie 
p rzy łączen ia  do K ró lestw a  P o lsk iego . Za rządów  
p ru sk ich  G dańsk  zeszedł do rzędu p ro w in c jo n a l­
nego m iasta . Rozw ój zaczął .sie n iebyw ały  od cza­
su poko ju  w W ersa lu . T y lko  bowiem  w zw iązku 
z P o lsk ą  leży przyszłość G dańska, a budow le, 
pom niki i zabytk i m ia s ta  żywo w spom inają  daw ­
ne, w spólne, w ielkie i szczęśliwe ok resy  p rze­
szłości. Ks. Dr. Tad. Pomian Kruszyński.

C a ń c z ą c  V a b ą
unoszę s>ę pod niebiosa — piękny 
walc, nieprawdaż? Jak wdzięcz­
nie kołysze sie każdy Twój lo 
czek w takt muzyki!” — "Tak, to 
dlatego, że włosy moje są ela­
styczne i dobrze sie układają. 
Odkąd używam szamponu "Bez 
Mydła” Czarna główka, piękne 
moje uczesanie sprawia mi wiele 
radości!”
”Bez Mydła” Czarna główka stoi

zawsze na wysokości ostatnich 
badań naukowych. Jest niealka- 
liczny, nie pozostawia osadu wa­
piennego na włosach. Śliczny po­
łysk, trwałe uczesanie —  oto ce­
chy zdrowych włosów, pielęgno­
wanych szamponem "Bez Mydła”.

W  2 odmianach: do ciemnych i 
jasnych włosów, torebka 40 gr. 
Oba gatunki są również w (dynie.

I n i c j a t o r  i współ­
właściciel now o-  
otwartej , placówki 
w K a t o w i c a c h  
p. Stefan Szubert.

Z n an y na teren ie  W ie lk o p o lsk i R eprezen  
ta c y jn y  D om  M ody W . i S. S C H U B E R T  
(w ła śc ic ie le : W ła d y s ła w  i S te fa n  S ch u b erto ­
wie) z ce n tra lą  w  P o zn an iu , o tw o rzy ł o sta t­
nio  w  K a to w ica c h  (ul. P o czto w a  w  gm achu 
Ratusza) z p ra w d z iw ie  e u ro p e jsk im  k o m fo r­
tem  sty lo w o  u rz ąd zo n y  SA L O N  S P R Z E D A Ż Y . 
S p e c ja ln o śc ią  f irm y  są  w sze lk ie  m odne tk a ­
n in y  jed w ab n e , w e łn ian e  i b aw ełn ian e . W  z a ­
k re sie  d eta liczn e j sp rzed a ży  b ła w a tó w  je s t  to 
n a jw ię k sz a  firm a  tego ro d z a ju  w  P o lsce , za 
tru d n ia ją ca  ponad 100 p ra co w n ik ó w . N ow o- 
o tw a rte j p o lsk ie j p lacó w ce c h rz e śc ija ń sk ie j 
sk ła d a m y  życzen ia  p o m yśln ego  roz w o ju .

DRESDEN. Slriosen 447

Przedstawicielstwo na Polskę: Warszawa,

EXAKTA
O ia  u ta w e t s a iM  ie d u o a k a  k a m t a  tu s t łs u u ta !

KINE-EXAKTA: 36 zdjęć form atu 24X36 mm.
STANDARD-EXAKTA: 8 zdjęć form atu 4X6,5 cm.
Zdjęcie całkow icie  w olne od p a ra la k sy , poniew aż ob ­

iek tyw  rz u tu ją c y  obraz  n a  m atów kę je s t  jednocześnie  
ob iek tyw em  do zdjęć. N astaw ien ie  n a  o stro ść  odbyw a 
się zaw sze jednakow o przez o bserw ac ję  o b razu  na  m a- 
tów ce i to  n aw et p rzy  u życiu  ob iektyw ów  dodatkow ych  
(tele- i szerokok ą tn y ch ), gdzie p rzy  innych  system ach  
s to su je  się spec ja ln e  celow niki. Zawsze d oskona ła  kon­
tro la  o stro śc i n a  zw ierc iad le  n ie  w y m ag a  U ciekania się 
do pom ocy dodatkow ych  p rzy rządów  rów nież p rzy  zd ję ­
ciach  m akro- i m ikroskopow ych . Z d jęcia  z b lisk a  m o­
żliw e p rzy  zb liżen iu  pon iżej 1 /2  m etra . P rzed łużen ie  
w yciągu  m iecha dzięk i s to so w an iu  tu b  p o średn ich . M i­
g aw k a  szczelinow a od 1 / I jOGO do 12 sekund . Sam owy- 
zw alacz. K o n ta k t do u rząd zen ia  b łysko-próżniow ego.

P ro sp ek ty  bezp ła tn ie  na  żądan ie.
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SCHERZ

W ojew oda śląski  dr. M ichał G rażyński, prezes 
honorow y Zw. Pow stańców  Śląskich  p rzy jm u je  
w tow arzy stw ie  pp. sen. K orukego, prez. Z arządu  
G łównego Zw. P ow st. i gen. Sadow skiego na r y n ­
ku w K atow icach defiladę  pow stańców  w XVI I I .  
rocznicę w ybuchu I I I .  P o w sta n ia  G órnośląskiego.

F oto  Cz. D a tk a  — K atow ice.

W  A lcksandrow icach  (ad B ielsko) w tam te jsze j 
szkole lo tn iczej ś ląsk ie j L. O. P . P . o tw arto  no­
wy kur s  p ilo tażu  m otorow ego. Szkoła ta  oddaje  
pol skiemu lo tn ic tw u  w ojskow em u corocznie po­

mni sto  absolw entów .
F oto  Cz. Datka —  Katow ice.

M oirM̂ m‘a ■■■ wspaniale
udelihatnia cerę 

-odmładza

K ole ja rze  katowiccy ze 
wśród en tuzjastycznych

rzesz w dniu Św ięta
zabija drobnoustroje, które gnieżdżq się w za- 
kqtkach jamy ustnej lub między zębami. Odol 
jest antyseptyczny, zapewnia świeży, przyjemny 
oddech i działa długo po użyciu. A więc do 
codziennego pielęgnowania jamy ustnej tylko



K O N G R E S  E U C H A R Y S T Y C Z ­
N Y  W  A L G I E R Z E .  Na w ie lk ą  
tą m a n ife sta c ję  r e lig ijn ą  O jc ie c  
św . w y s ła i ja k o  sw ego osobnego  
legata  k a rd y n a ła  a rc y b isk u p a  pa­
ry sk ie g o  ks. V e rd ie ra . Na zd ję ciu  
n n w ita n ie  d o sto jn ik a  K o śc io ła  
przez m ie jsco w y ch  zako n n ik ó w .

Ag. Tram pus Paryż.

Na p raw o :
A R A B O W I E  W I E R N I  F R A N ­

C J I .  J u ż  w  cza sie  w o jn y  św ia  
tow ej fra n c u sk ie  w o jsk a  z A f r y  
ki b iły  się d zie ln ie  u boku żoł 
n ie rzy  k o a lic y jn y c h . — O statn io  
w T o u g g o u rt w A lg ie rz e  odbyła  
się u ro czy sta  m a n ife sta c ja  lo ja l­
ności szczepów  a ra b sk ic h .

Photo N Y T  Paryż.

Poniżej: N IEM IECKO -W ŁOSKA 
UMOW A M ED JO LANSKA. W wy­
niku rozmów, przeprowadzonych 
w M edjoląuie przez m in istra  Rzeszy 
von R ibbenłropa i m in istra  ita l­
skiego hr. Ciano przyszło do dalsze­
go zacieśnienia związku pomiędzy 
oboma państw am i. Żujecie przedsta ­
wia pow itanie min. von Ribbentro- 
pa przez min. hr. Ciano na dworcu 
m edjolańskim . Fot. NYT —  P ary ż .

NOW Y SOW IECKI KO­
MISARZ D LA  SPRAW  ZA­
GRANICZNYCH. P ew na 
n iespodzianką d la św ia ta  
po litycznego  by ła  n ag ła  d y ­
m isja dotychczasow ego so­
w ieckiego kom isarza  d la  
sp raw  zagran icznych , L itw i­
nowa. S tan o w isk o  jego  ob­
ją ł przew odniczący n a jw y ż­
szego K om ite tu  Zw iązku 
Sow ietów  M olotow, k tó re ­
g o  p rzed staw ia  nasze zd ję­
cie. Keystone, Berlin.

UGODA SERBÓW Z CHORW A­
TAM I NIE PRZYCHODZI JE D  
N A K  DO SKUTKU, gdyż regent 
Jugosław ii ni« zgodził sie na pewne 
punkla tej ugody. Na zdjęciu poda­
jem y fotograf je  dra Maczka, przy­
w ó d c y  Chorwatów. Y V i d *  W o r l d  Photo*.
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Na zaproszenie 
M arszałka Śmigłe­
go-Rydza przybył 
do W arszaw y N a­
czelny Wódz A rm ji 
litew skiej p. gene­
ra ł R  a  s z t  i k i s. 
Serdeczne przyję­
cie, jakiego do­
sto jny  gość doznał 
zarówno ze strony 
najwyższych przed­
staw icieli naszego 
państw a z P. P re ­
zydentem R. P-* 
M arszałkiem  Śmi- 
głym-Rydzem i p. 
min. Beckiem na

Powyżej: P. Prezy­
dent R. P. w rozmo­
wie z gen. Rasztiki- 
sem I Marszalkiem 
Smlgłym-Rydzem na 
Zamku królewskim w 

Warszawie.

Na lewo: Gen. Raszti- 
kis w towarzystwie 
Marszałka Śmigłego- 
Rydza p rz ec hodz i  
przed frontem kom- 
panji honorowej na 
dworcu wschodnim w 

Warszawie.
Ag. Fot. „Światowid".

% i wycieczce, 
W podróży', 
v> dom u o 
p oza  domem

PUL
Wody Kotońskie i Kwiatowe

czele, jak  i ze s tro ­
ny całego społe­
czeństwa pólskiego, 
świadczy o tern, że 
i w dzisiejszych wa­
runkach politycz­
nych jes t miejsce 
na szczerą przyjaźń 
obu sąsiednich na­
rodów, złączonych 
w obecnej chwili 
wspólnem pragnie­
niem pokoj^L, opar­
tego o czujną i moc­
ną straż nad n a j­
wyższymi ideałam i 
narodowymi.

P an  w iceprem jer inż. K w iatkow ski zwiedzając 
tegoroczne T arg i Poznańskie zatrzym ał się dłuż­
szą chwilę nad ciekawym  stoiskiem  „Stomila", na 
którym  oprócz szeregu nowości w dziedzinie kon­
strukcji opon, po raz pierwszy znalazły się opony 
z syntetycznego kauczuku t. zw. keru.

NACZELNY WÓDZ 
ARMJI LITEWSKIEJ  
W W A R S Z A W I E



Hasło wzmocnienia zbrojnej potęgi Polski 
ogarnęło wszystkie stany. Zamieszczamy tu ta j na 
lewo zdjęcie z Mszy św. polowej na pl. Marsz. 
P iłsudskiego w W arszawie podczas uroczystości, 
zorganizowanej przez Zw. Pol. Związków Zawo­
dowych, na k tórej robotnicy polscy złożyli hołd 
Armji, na prawo zaś chwilę, kiedy p. wiceprem. 
inż. K w iatkow ski rozmawia z K. Baronem, gospo­
darzem  z Żywieckiego po uroczystości przekaza­
nia W ojsku samolotów i karabinów  m aszyno­
wych, ufundowanych przez czytelników miesięcz­
nika „Plon“ w Mościcach pod Tarnowem.

Ag. Fot. „Światowid". Fot. Cz. D atka — Katowice.

N O W O C Z E S N A  K O B I E T A  -  A R C Y D Z I E Ł E M  E L IZ A B E T H  A R D E N

Ś. P .  M A U R Y C Y  O R D Y N A T  H R .  Z A ­
M O Y S K I .  Powszechny żal wywołał zgon 
tego zasłużonego obywatela, k tó ry  zapisał 
się chlubnie w politycznych i ku lturalnych  
dziejach Polski w ostatnich dziesiątkach 
lat. Był pierwszym dyplom atycznym  przed­
stawicielem R. P . w Paryżu, jako  m inister 
spraw  zagranicznych kierow ał przez pe­
wien czas naszą polityką zewnętrzną, 
a przez całe życie zgodnie z tradycjam i 
swego rodu był ofiarnym  mecenasem wie­
lu ważnych poczynań kulturalnych.

O S T A T N I E  P O C I Ą G N I E C I E Gdy podstawowe zabiegi maquil!age'u 
zostały już przeprowadzone — skóra dokładnie oczyszczona, 
wzmocniona i odżywiona treściwymi preparatami Elizabeth Arden 
—nastaje chwila ostatecznego uzupełnienia pięknego wyglądu Pani 
pomadkâ  do ust "Redwood," albo romantyczna "Sky Blue Pink" 
Elizabeth Arden.

Podkreślenie czaru sylwetki kobiecej stanowiav paznokcie 
pielęgnowane niezastąpionym lakierem " Nail Varnish."

Kilka kropel wytwornych perfum Elizabeth Arden " Blue Grass," 
odznaczających sią trwałym, orzeźwiającym, lecz subtelnym 
zapachem, przyczyni sią do roztoczenia wokół pięknej Pani 
atmosfery wiośnianej beztroski.
Pomadka do ust . zk 12.-. Nail Varnish . zk 7.50. Perfumy . od zk 21.-

V 1 W  1 G R Y P A ,  PRZEZIĘBIENIE 
W *  I B O L E  GŁOWY, ZĘBOW A

ftĄCAJOe PB03t*©w TVuko  W MiGłEieCJNYCM T O R E B K A C H .

Blond / J  
włosy, które straciły \  i  

^ ^ ^ ^ ^ i i w ó j  kolor i efekt, wpływają nie- —J  
korzystnie na wygląd Pani. 5 specjalnych 
wartościowych składników Stablond’u przy- J
wraca ściemniałym blond włosom ich pierwotny w
jasny odcień i piękno, zapobiegając jednocześnie 
ściemnieniu (bez środków barwiących). STABLOND 
nadaje włosom jedwabistą miękkość i ów poły- 
skliwy, jasny, złocisty blask, który darzy blon­
dynki uwodzicielskim czarem.

E liz a b e th  A rd e n  Ltd.

P a rp a ra ty  E liza b e th  A rd en  s ą  do n ab ycia  w ag en tu ra ch  w szystkich w iększych m iast w Polsce.
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SEZON OPERY POZNAŃSKIEJ

L izystrata" na scenie Opery poznańskiej
Fot. J . Puciński — Poznań 1 &  ■ J

Ijola" R ytla — scena z trzeciego aktu.
Fot. J . Puciński — Poznań

. m v  • mm-Opera Poznańska jes t tu sceną 
polska, k tó rą  bezsprzecznie na­
leży zaliczyć do czołowych na­

szych placówek artystycznych.
W ieloletni kryzys polskiego życia 

operowego, kryzys, obserwowany 
najlepiej na przykładzie Opery W ar­
szawskiej, om inął właściwie tylko 
tę jedyną sceną operową, Operę m ia­
sta  Poznania. Dość powiedzieć, iż 
te a tr  ten pozostaje od sześciu lat 
pod tern samem artystycznein kie­
rownictwem  dyrek to ra  dr. Zygmun 
ta  Latoszewskiego, że stale w ysta­
wia wiele prem jer oper, dotychczas 
w Polsce niegranych, że cały t. zw. 
„żelazny" rep ertu ar operowy otrzy­
m uje tu  zawsze nową oprawę insce­
nizacyjną i dekoracyjną, że przytem  
nigdy się nie skarży na brak  publi 
czności, znajdującej tu  w pełni za­
spokojenie swych zainteresow ań kul ­
turalnych.

Jednem  z najpoważniejszych osią­
gnięć artystycznych Opery Poznań­
skiej jes t wprowadzenie do swego 
repertuaru , oraz do odbywających 
się w teatrze raz na dwa tygodnie 
koncertów  symfonicznych, w poważ­
nych rozm iarach muzyki polskiej, 
i to zarówno dawnej jak  i współcze­
snej. W Poznaniu odbyło się wiele 
p raprem jer utworów polskich kom­
pozytorów — z większych dzieł w y­
m ieńmy choćby pierwsze w Polsce 
wykonanie „H arnasiów " Szymanow­
skiego, ostatnio zaś opery komicznej 
współczesnego polskiego kompozy­
to ra  Ł ucjana Kamieńskiego, p. t. 
„Damy i Huzary". Po raz pierwszy 
w Polsce wykonano tu  również V. 
Sym fonję S tefana Paradowskiego 
oraz sym fonję F eliksa Nowowiej­
skiego p. t. „P raca i Rytm".

Bieżący sezon operowy Opery Po 
znańskiej rozpoczął osobny „Tydzień 
muzyki polskiej", w czasie którego 
odbyło się k ilka koncertów sym fo­
nicznych i przedstawień operowych. 
Form ę prem jer, tj. wystawienie 
w nowej inscenizacji i nowych de 
koracjach otrzym ały w tym  sezonie

w '
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Pp. Grabowska i Kapliński w tańcu.
Fot. Puciński — Poznań.

seitku — w ystawia się przytem  ty l­
ko dzieła o wyżsrzej w artości m u­
zycznej, jak  „Noc w W enecji", „Bal 
w Operze" itd.

Na zakończenie tegorocznego sezo­
nu przygotowano jeszcze jedną pre­
m ierę pollską a  mianowicie wodewil 
K am ieńskiego p. t. „Skalm ierzanki"

Na czele stałego zespołu artystycz­
nego Opery Poznańskiej znajdują 
się panie: d r Stani. Zawadzka — so­
pran  dram atyczny, H a lina  Dudicz- 
Latoszewska — sopran ko loraturo­
wy, d r Roessler-Stokowska — mez­
zosopran. Panow ie: Józef W oliński 
tenor, Adam Raczkowski tenor, 
Eug. Maj baryton, A leksander K ar­
packi baryton, K. Urbanowicz bas.

Reżyseram i oper są p. Janow ska- 
K cpczyńska i p. Urbanowicz. P u lp it 
kapelm istrzow ski należy do dyrek­
to ra  opery d ra  Z. Latoszewskiego, 
oraz S tefana Barańskiego. Dekora­
torem  tea tru  jesit p. Zygm unt Szpm- 
gietr, znakom ity artysta-m ałarz. spe­
c ja lis ta  w m onum entalnych dekora­
cjach operowych.

Nia czele balletu znajduje się pri- 
m aballerina Zofja Grabowska, oraz 
balebmistrz Statkiewicz, którego za­
sługą było pierwsze w Polsce w ysta­
wienie H arnasiów .

Cały zespół pracuje nad wyraz 
sprawnie, w kładając w każdą z uo- 
wych p rem jer wiele wysiłku i rze­
telnych studjów. _ . .

P rzyk ład  Opei-y Poznańskiej, tea­
tru , k tóry  w 250-tysięcznem mieście 
um iał wypracować sobie sta łą  publi­
czność m uzykalną, przybyw ającą na 
przedstawienia operowe, świadczy 
dobitnie o tern, iż społeczeństwo 
polskie m a wiele zainteresowań 
w dziedzinie muzyki poważnej i że 
opera ma w Polsce racje bytu. Oczy- 
wiście pod w arunkiem , iż tea tr taki 
postawiony będzie na należytym  
poziomie artystycznym , że p o tra ti 
podążyć za duchem  czasu i że p ro ­
wadzony będrzie konsekw entnie po 
jednej iin ji twórczej. .R. Burzyński.

H alina Dudicz-Latoszewska, czołowa 
śpiewaczka Opery (sopran koloratu­
rowy). Bil — W arszawa.
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następujące opery: „Gioconda" P 0 1 1- 
chiellego, „Niziny" D‘A lberta, „Mi­
gnon" Tomasa, „Wesołe Kumoszki" 
Nicolai‘ego i „Turandot" Puccinie­
go. W stałym  repertuarze zn a jd y ­
wały' się niem al wszystkie wielkie 
dzieła operowe: Tosca, M adame But- 
terfly , C yganerja, T rav ia ta , Aida,

Kigolctto, Faust, Carmen, Holen 
der Tułacz, Loherigrin i inne. Jak  
widać jes t to więc rep ertu ar niezwy­
kle bogaty, przynoszący polskiej 
scenie zaszczytną pozycję wśród e u ­
ropejskich teatrów  operowych

Operetki gryw ane są na. scenie po­
znańskiej tylko w nieznacznym od-

Or. Zygm unt Latoszewski, dyrektor 
Opery poznańskiej i jej czołowy dy­

rygent.



Hollywood doszło dio wniosku, że dyktatorzy 
stanowczo nie uszczęśliwili ludzkości. Film  
am erykański w latach  ostatnich zbyt w yra­

źnie odczuł to  na w łasnej skórze: znalazł w mich 
bowiem swego zaciętego wroga,

S ta lin  pierw szy powiedział otwarcie, że idee, 
reprezentow ane przez obrady a m e r y k a ń s k i e ,  S ą  
sprzeczne z kom unistyczną filozof ją  życia. H itler 
dostroił się do tego oświadczenia, podająe jako 
m otyw Fakt, że producenci1 hollywoodzcy zbyt 
wiele zyskaliby na tem, gdyby Niemcy patrono­
wali filmom am erykańskim . Doszła tu  do głosu 
au ta rk ja  gospodarcza, k tó ra  w konsekwencji zre­
dukow ała przywóz filmów .am erykańskich do m i­
nimum. Mussoilini wprowadził ostatnio monopol, 
centralizując w ręku rządu wszelkie sprawy, zwią­
zane z im portem  filmów zagranicznych.

W  Jap o n ji film y am erykańskie są oglądane bez 
przeszkód, ale w straszliw ym  stan ie  — po bezce­
rem onialnych zabiegach „kosmetycznych" nożyc 
cenzorskich. W  jednym  z nowych filmów wycięto 
np. scenę przedstaw iającą robotników jedzących 
banany. W Jap o n ji wobec wysokich cen. jak ie  
m asy płacą za ch ińską Tzepę, tylko bardzo bogaci 
obyw atele pozwolić sobie mogą na luksus spoży- 
wamiita bananów.

To też Hollywood postanowiło wypowiedzieć 
dyktatorskim  rządom o tw artą  wojnę. O kazja do 
zadokum entowania tego stanow iska nadarzy ła się 
w czasie wizyt, jak ie  złożyli stolicy film u — Leni 
R iefenstahl i syn II Duce — V ittorio  Mussolini.

Młody M ussolini przybył do A m eryki na trzy ­
miesięczny pobyt, by zapoznać się bliżej z całym  
systemem produkcji filmowej Hollywoodu. Liczył 
na  przychylne przyjęcie ze względu na swe sła­

wne imię i ty tu ł nieoficjalnego „filmowego Du­
ce" w Ita lji. Spotkał go jednak srogi zawód. Syn 
M ussoliniego zabawił w słonecznej K aliforn ji 
niecałe trzy tygodnie. Podobnie było z Leni R ie­
fenstahl.

Nakręcony ostatnio film  wg. Rem arque‘a  — 
..Trzej towarzysze" bezcerem onialnie odsłaniał 
rzeczywistość powojennych-Niemiec, pełną b ra to ­
bójczych walk i zamieszek, nędzy i upadku — nie 
szczędząc przytem  jaskraw ych barw  w odmalo­
waniu tragicznego losu tró jk i m łodych in te li­
gentów.

Jednym  z nowszych filmów, k tóry  spotkał się 
z gwałtownym  protestem  w Niemczech, a nawet 
groźbą śm ierci pod adresem artystów , jes t „Spo­
wiedź szpiega nazistowskiego". F ilm  ten został 
oparty  na autentycznym  m aterja le  i opisuje 
szczegółowo ujawnienie, ujęcie i skazanie szpiega 
niemieckiego w Ameryce. G rają w nim George 
Sanders, Lya Lys i F rancis Lederer. Inny  film 
antyfaszystow ski nosi ty tu ł „Obóz koncentracyj­
ny". Zapow iadany je s t również obraz z Paulem  
M uni pt. „Biskup, k tó ry  przechadzał się z Bogiem", 
będący h is to rją  życia p asto ra  d ra M artina Nie- 
moellera. Silne tendencje demokratycznie przeja­
w iają się w film ie p. t. „Juarez", (również z P a u ­
lem Muni w roli tytułow ej. Przedstaw ia on ostat­
ni okres inwazji sił europejskich w Ameryce P ó ł­
nocnej i opowiada o cesarzu M aksym iljanie, któ­
ry  z pomocą całej swej a rm ji n ie mógł istłumić 
um iłow ania wolności w Meksyku.

Najwięcej spodziewają się wszyscy po nowym 
film ie C harlie Chaplina, k tó ry  początkowo miał 
się nazywać „D yktator" — skoro jednak do zacie­
kłego protestu  H itlera  dołączył swój M ussolini — 
Chaplinowi nie pozostało nile innego, jak  zmienić 
ty tu ł na „Dyktatorzy". Chaplin będzie w nim gra ł 
rolę podwójną.

Do tego wszystkiego należy dodać fak t podpi­
san ia przez najw ybitniejsze gwiazdy Hollywoodu 
„deklaracji niezależnej dem okracji", skierowanej 
przeciwko Niemcom i utrzym anej w niezwykle 
ostrym , oskarżyeilelskiin tomie. Znajdujem y tam  
m. in. podpisy następujących gwiazd: Meflwyna 
Douglasa, B ette Davis, E dw arda G. Robinsona, 
Jo an  Crawford, M yruy Loy, Joani B ennett i in.

Tak oto stolica film u wypowiedziała dyk tato ­
rom  wojnę k tó rą  — jak  można sądzić z przygoto­
wań — będzie prow adziła wytrwale.

(Zetpe).

U góry: Paweł Muni, odtwórca ról głównych 
w film ach „Juarez" i „Biskup, k tóry  przechadzał 
się z Bogiem".

Poniżej od lewej: Chaplin m arzył zawsze o za­
g ran iu  roli Napoleona. W reprodukow anej powy­
żej karykaturze C har|ie‘go oglądam y sławnego 
komika jako  „małego kaprala" — obok znana syl­
w etka Chaplina, nakręcającego ostatnio film p. t. 
„Dyktatorzy".



A rtyku ł poniższy oparty jest na w ywodach  
znanego hollyw oodzkiego projektodaw cy stro­
jów  gw iazd film ow ych , Adriana.

Wciągu dziesięciu ostatn ich  la t wpływ film u na 
modę sta ł sic bodaj że decydujący. Podczas 
gdy przed p aru  jeszcze la ty  kreacje lansow a­

ne przez gwiazdy filmowe traktow ane były  jako  
ekstraw agancja w życiu eodziiennem, dziś stró j M ar­
leny D ietrich czy Jo an  C raw ford trak tow any  je s t 
nie jako  k reacja  filmowa, a  jako  przejaw  mody. 
I  to m ody dla wszystkich, nie wyłącznie dla gwiazd 
filmowych..

W  lansow aniu mody należy rozróżnić trzy  mo­
m enty:

A) Moda kobieca nie jest, jak  się czasem wydaje, 
kaprysem  projektodaw cy ozy jak ie jś  dyk ta to rk i mo­
dy; wręcz przeciwnie, rządzi się ona praw am i zwy­
kłej logiki. S ta ran n a  obserw acja mody dwóch czy 
trzech la t pozwala przewidzieć w pewnej mierze co

będzie modne. Zdarza sią, że pan i X  czy Y oglądając 
film, gdy ukazuje się na  ekran ie ak to rk a  w stro ju  
nieco bardziej — powiedzmy — „śmiałym", dziwi sią, 
skąd taka  zm iana w stro ju , pozornie radykalny  
„przewrót". Otóż A drian  twierdzi, że nie is tn ie ją  nie­
spodzianki w dziedzinę mody. Wręcz przeciwnie, każ­
da inow aoja je s t wynikiem  jak ie jś  m yśli przewod­
niej.

B) Projektodaw ca strojów  nie myśli o reakcji, j a ­
ką wywoła jego nowa kompozycja. Dba on jedynie 
o to, by projektow any stró j, kapelusz czy płaszcz 
był dtetotnie ładny  i odpowiedni d la a rty stk i, k tó ra  
m a go nosić. Jeśli ten cel zostanie osiągnięty — 
wszystko je s t „all right". W tedy bowiem stró j ma 
duże szanse powodzenia.

C) W  związku z tem  naJleży rozróżnić stroje, no­
szone przez różne gwiazdy. B yw ają bowiem aktorki, 
k tó re za n ic w świecie n ie bądą nosiły zby t orygi­
nalnych, nazbyt odrębnych strojów . Do nich należą 
np. Miniam Hopkins, Conshance Bennett, M erle Obe­

ron, L ore tta  Young, G inger Rogera, Claudette 
Colbert.

N atom iast N orm a Shearer, C arola Lom bard, M ar­
lena D ietrich, G reta Garbo, K ay  Francis, Jo an  C raw ­
ford m ają  w yraźną skłonność do lansow ania no­
wych farm  w dziedzinie mody. Ich s tro je  cząsto też 
w yw ołują sprzeciwy. Zdarzyło sią, k ilka  la t temu, że 
G reta Garbo nosiła w jednym  ze swych filmów n i­
ski kapelusik, coś w rodzaju płaskiego pudełka 
z piórkiem. Było to w owych czasach sensacją. Spo­
wodowało też liczne kry tyki. A te  sam e panie noszą 
dziś kapelusze nie większe od tam tego, a  na doda­
tek rondo przypomina... m ałą doniczką przystro joną 
z boku dwiema rureczkaimi.

To określenie — pow iada A drian — może w jego 
ustach brzmi oonajm niej dziwnie, ale ezyni to um y­
ślnie, dla podkreślenia, że konserwatyzm  w modzie 
jes t w większej mierze w ynikiem .. b raku  wyobraźni, 
k tó rą  łatw o można rozwinąć przez film. Gdyby nie 
G reta Garbo, nie byłoby dziś tych małych, ekstra

w aganckich kapeluszy...
J e s t  jeszcze jeden ważny moment, zaw ierający zre­

sztą nieco klomizmu. Mianowicie, gdy wraz z panią 
Jotaes, D upont czy M uller ogląda film  jej mąż, wy­
starczy mu, by mu sią jak iś  stró j spodobał, a  jego 
żona może być pewina, że przy najbliższej okazji, gdy 
zechce coś iniowego sobie sprawić, napotka na dużo 
m niejszy sprzeciw z jego strony. Podobnie bowiem, 
jak  film  rozbudza ape ty t Pani, podobnie osłabia 
opór Pana,

A naboniee porusza jeszcze jedną sprawą. Zdarza 
sią cząsto, że suknia og lądana n a  film ie je s t bardzo 
droga. Otóż wcale nie należy ślepo kopjować wzoru. 
W ręcz odwrotnie! Zawsze należy przystosować dauy 
stró j do indywidualnych właściwości figury  i... kie­
szeni... W  intnyrn w ypadku moda nie byłaby deiim- 
kratyezna. A przecież w szystkie panie m ają jednakie 
prawo do powodzenia. Zresztą wszystkie są jednako 
piękne., z małami tylko odchyleniami.Zygm unt Sened.

Jo an  Crawford, Jedna z pionierek mody, z k tórej później biorą tobie wzór współczesne wykwintnlsle.

film  tansufc tnodę UoUecą
: '  ' •../ '■ >
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P O N Ę T N E  U S T A
DZIĘKI POM ADCE

•  Zachwyt I pożqdanle m ężczyzn . wzbu­
dzają usta tchnqce świeżością i młodościq 
dzięki pomadce Michel o zawartości dęli- 
katnego kremu. Radzimy już od dziś stoso­
wać tę niedoścignionq pomadkę, a przekona 

się Pani sam a, że usta Ję j stanq się 
świeże jak usta dziecka.

7 Z A C H W Y C A J Ą C Y C H  O D C I E N I
BLONt) • CIEMNY • WIŚNIOWY • ELECTRIC 
CAPUCINE MALINOWY • SZKARŁATNY
3  srlslkotelt Ł tk iw ław t • DiiSa • Ptpn larM

Do uzupełnienia maquillage'u puder, trwa* 
łff róż oraz wodoodporny lutz Michera
do brwi i  rzts.

Claude Oauphin w filmie 
„Cavalcade d‘Am our“.

Od pewnego czasu w kinem ato­
g ra fii francuskiej zauważyć moż­
na odmładzanie kadr Dietylko w 
zespole kobiecym (jak to podaliś­
my kilka miesięcy temu), ale ró ­
wnież i w grupie męskiej. W praw­
dzie Jean  Gąbin nadal jest najpo­
pularniejszym  aktorem  francus­
kiego ekranu, wprawdzie Charles 
Boyer nadal cieszy się ogromnem 
powodzeniem, wprawdzie pięćdzie­
sięcioletni am ant Jean  M urat n a ­
dal czaruje tłum y, jako „K api­
tan  Benoit**, ale obok nich powo­
li wT szeregu „gwiazdorów** sta je  
młoda gw ardja, coraz liczniejsza 
i coraz bardziej urozmaicona.

Bezsprzecznie najbardzie j war- 
tościowemi zdobyczami w tej dzie­
dzinie w ciągu ostatnich m iesię­
cy sta li się Claude D auphin i Re- 
nć Dary. Pierwszy z nich wy b it­
nie inteligentn ie, dowcipnie i wy­
twornie zagrał czołowy rolę mło­
dego ak to ra  w film ie „E ntree des 
Artistes**. D auphin, k tó ry  pocho­
dzi z wielce u talentow anej ro ­
dziny, nosi w sobie wszelkie za­
datk i na wielkiego ak tora . Nie 
ma w sobie nic z lalkowatego 
am anta, nie p redystynu ją  go zre­
sztą do tego ani żywa in teligen­
cja, ani też w arunki fizyczne. — 
D rugą stronę jego talen tu  obser­
wowaliśmy, podziw iając jego do­
skonale antypatyczną kreację u- 
wodziciela. w film ie „Conflict**. 
W chwili obecnej Dauphin g ra  głó­
wną rolę m ęską w obrazie „Caval- 
cade d'A m our“ , obejm ującym  trzy 
epoki. W jednej z nich Dauphin 
odnajdzie swoją partnerkę  z „En­
tree des A ristes", m łodziutką J a ­
ninę Darcey, w drugiej — p a r t­
nerkę z „Conflict**, ciekawrą Co- 
rinne Luchaire.

Jeśli Claude Dauphin jest ide­
alnym  typem am anta  wytworne­
go, Rene D ary może być uważany 
za nowy rodzaj Je a n  Gabin‘a. W 
film ie „La Revo!te“ wykazał dwie 
strony swego talen tu  : braw urę
i wrażliwość. Bez przesady moż­
na powiedzieć, że był w tym  obra­
zie prawdziwą r e w e l a c j ą .  Nie 
każdy po trafiłby  tak  na tura ln ie  
zagrać rolę tego młodego bunto­
wnika, k tó ry  powoli zam ienia się 
w wartościowego człowieka! Taka 
ro la zawsze grozi banałem , Renó 
Dary uniknął jednak tego szczę­
śliwie. D rugi raz oglądaliśm y go 
w mocnej roli w film ie „Nord— 
A tlantique“ . Był już m niej chło­
pięcy, bardziej „dorosły** ale przez 
to zyskał jeszcze na sile ekspre­
sji. W k inem atografii Renś Da­
ry  narazie wyspecjalizowany jest 
w rolach m arynarskich , wt  teatrze 
natom iast jes t wesołym im itato- 
rem  M aurice Chevalier‘a. Dowo- 
dzi to, że ta len t jego bynajm niej 
nie jest jednostronny. K. F.

By zdobyć .Jego" uczucie, nie wystarczy wrodzony wdzięki 
Oziś, bardzie) niż kiedykolwiek, musi Pani pięknie wyglą­

dać. Mężczyzna pragnie towarzyszki, z której 
jest dumny wobec otoczenia. Proszę pamiętać, 
że przede wszystkim zwraca uwagę Je) twarz — 
czy może więc Pani zaryzykować użycie .pier­
wszego lepszego" pudru >

Pudeł Three Flowers daje najlepszą gwarancję, że cera Pani 
będzie gładka, czysta i świeża. Nadzwyczajna subtelność 
i pajęcza przezroczystość dadzą Pani pewność, że twarz Jej 
będzie wyglądała świeżo i pięknie przez wiele godzin.

Three Flowere Vanishing Cream. Doskonal, jako pod­
kład pod puder. Skóia Pani będzie gładka, wolna od 
połyaku i szorstkości, a puder będzie się trzymać rów­
nomiernie. gładko i trwale I Poza tym chroni on skórę 
od ws7elkiego kurzu i osadu, który zabrudza i rozsze­
rza pory i powoduje wypryski na twarzy. Jest on nie­
odzownym środkiem piękności wymagających psń.

Inl U l©  INI U  lF
o/ud& i i
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DWIE SCENY
Z FILMU

„P A C Y F IK "
Film  p. t. „Pacyfik" 

reżyserow ał — jak  to 
już naszych Czytelni­
ków inform owaliśm y, 
— m istrz nad m istrze 
w dziedzinie realiza­
cji gigantycznych ob­
razów, Cecil B. do 
Mille. Akcja film u to­
czy sią na olbrzymiej 
przestrzeni od A tlan ­
tyku po Pacyfik, a za 
treść ma w alki z h o r­
dami Iudjan, gorącz­
ką złota i powstanie 
nowej lin ji kolejowej 
„Union Pacyfic". Głó­
wne role k reu ją  B ar­
bara S tanw yck i Joel 

Mac Crea.

Na lewo: Jo e l  Mc C re a  i B a r b a r a  S t a w y c k  w f i l ­
mie p. t. „ P a c y f ik " .

Fot.  „ P a r a m o u n t “ .

i Powyżej; A tak Ind jan  na pociąg koiei „Union 
Pacyfic". „Paranw unt".

K R A J  B E Z  K O B I E !

W tym  prześlicznym 
film ie kolorowym  wszy­
stko d rga życiem, tą tn i 
ruchem, posiada swój na­
tu ra ln y  wyraz. Seena- 
rjusz znakomicie zrobio­
ny, interesujący, barwny. 
A kcja je s t pełna siły 
dram atycznej i piąkna.

G ra ją  dobrze nam  zna­
ni L oretta  Young i nie­
zwykle urodziwy, a jed ­
nocześnie utalentow any 
R ichard  Greene.

Obraz świetnie w yre­
żyserowany, pełen senty­
m entu i malowniczych 
scen.

F ilm  „K entucky" w y­
św ietlany je s t obecnie z 
dużem powodzeniem na 
naszych ekranach.

Powyżej i na prawo 
dwie sceny z tego nieza­
pom nianego obrazu.

Fot. 20-th Century Fox.

„K raj bez -kobiet*** iiisto rja  z życia poszukiwaczy złota w piaszczystych pustyniach
A ustra lji, pełna trudów, przygód i rom antyzm u.

Żądni przygód i fortuny, w yrzekają sią wszelkich uciech i rozrywek, jak ie  daje życie. Pozo­
sta je  im m arzenie o miłości PIćobiecie, a alkohol przynosi tylko chwilowe zapomnienie.

Obóz poszukiwaczy złota w bezkresnych piaszczystych pustyniach A u stra lji oraz bijące tę­
tnem  wielkomiejskiego życia Sidney — to miejsca, gdzie rozgryw a się akcja  emocjonującego 
i fascynującego film u p t. „K raj bez kobiet**. Głównymi bohateram i film u są: piękna a r ty ­
stka norweska K irsten Heiberg, oraz W iktor S taal i K arol M artell.

Fot. W arsz. Kinem. S. A.

1 ą  tka Ovo*nattifHa

tną •zaU ty (hf&maUpHy.!
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JA N KA  U N IKAŁA  MNIE 
O STATN IO . A G D Y DZIŚ 
PROSIŁEM O  JEJ RĘK Ę , 
O DM Ó W IŁA . JU Z  NIE­
RA Z  SPO TYKA Ł MNIE 
ZA W Ó D . JA N K I JEDNAK 
N IG D Y NIE ZAPOM NĘ!' 
M ATKO TO  BOLESNE!

T A K  K O CH A N IE -  
Z A W SZE I NA ZAW SZE 
POMYŚL JU R K U , ZE N A­

SZE SZCZĘŚC IE  Z A W ­
D ZIĘCZAM Y PAŚCIE 

- CO LG ATE /

TER A Z  PIERŚCIO N EK JU Z 
N A ZAW SZE BĘDZIE 
TW Ó J, JA N K O . N IC 

NIE STOI NA PRZESZKO ­
D Z IE  NASZEJ MIŁOŚCI.

Scena baletowa z rew ji fil­
mowej p .t. „Je j kochany chło­
pi ec“. Typ rew ji filmowej przy­
ją ł się już od daw na w tw ór­
czości X -tej Muzy. w itany 
zawsze życzliwie przez publicz­
ność. Rew ja taka  składa sic 
zazwyczaj z szeregu t. zw. „nu­
merów tanecznych" — pow ią­
zanych z sobą cieniutką n itką 
treści o charakterze komedjo- 
wo-farsowym.

ELEONOR POUIELL Ul „H0N0LUL0‘

Fot. „M etro Goldwyn Mayer*'.

Rzadko ją  widzimy na ekranie, ale za każdym 
razem w ydaje się czemś nowem, dotąd zupełnie 
nieznanem. W zasadzie niem a powodów, dla k tó­
rych jej gra, a właściwie taniec m iałby być tak 
wielką atrakcją... A jednak... A jednak tak już 
jest, że film  z E leonor Powell jest n iebylejaką 
a trakcją . Tańczy wspaniale. Je s t w jej tańcu ja ­
kiś specjalny czar.

Je j najnowszy film  nosi nazwę „Honolulu", 
treść film u oparta  jes t na założeniu, że n ik t nie 
jest zadowolony ze swego losu, ale gdy m a moż­
ność radykalnej zmiany... woli raczej to, co by­
ło najprzód.

Obok E leonor Powell u jrzym y R oberta Youn- 
ga (w dwóch rolach) i iun. Akcja toczy sie w N. 
•Jorku, Hollywood, Honolulu i na wyspach h a ­
wajskich.

K I T P f t l i r  l l l ł*  9 A  upoważniający do n r .  losowania nagrody
za ix>związanie zagadek z  dnia 7 maja 1939 r.

Nelson Eddy i V irginia Bruce, znakom ita para  
artystów , w ystąpi w film ie pod powyższym ty tu ­
łem. Bedzie to praw dziw a uczta artystyczna dla 
m iłośników filmu. Fot. „M etro Goldwyii M ayer".

Jej specjalna, przenikająca piana docie­
ra do ukrytych szczelin... usuwa rozkłajq- 
co sie  resztki poiyw ienia, powodujące 
najczęściej niemiły oddech, matowe, brzyd­
kie zęby oraz ich próchnice. Ponadto de­
likatny. bezpiecznie polerujący składnik 
pasty Colgate łagodnie, lecz gruntownie 
czyści em alie > nadaje połysk Twym zę­
bom. Kup tube i od dzisiaj czyść zęby pa­
sta Colgate. Poczujesz jak przyjemny I 
i  wieży bedzie Twój oddech, o ile  bielsze  
beda Twe zeby.

I TERAZ MA MIŁY ODDECH
1 I f  TABU IC nśM icruPM I

PRZEW IDYW AŁAM  T O  I ŻAŁU JĘ . ŻE 
C l NIE PORADZIŁAM  W CZEŚN IEJ. ABYŚ 
Z A PY TA Ł DEN TYSTĘ W  SPRAW IE T W E ­
GO NIEM IŁEGO O D D EC H U . JESTEM 
PEW N A , Ż E  JA N K A  LUBI C IĘ  JU R K U . 
TW ÓJ O D D ECH  BYŁ JED YN Ą  PRZY- 

, C Z Y N Ą  ZER W A N IA . POSŁUCHAJ MO­
JEJ R A D Y , A  N APEW N O  W SZYSTKO  

U ŁO Ż Y  SIĘ POM YŚLNIE.

OD D ECH  PANA STAŁ SIĘ NIEM IŁY Z  BARD ZO  Z W Y K ŁE G O  PO W O DU : 
N IEODPOW IEDNIO  C Z YSZ C Z O N Y C H  Z ĘBÓ W . BADANIA W YKA Z U JĄ . 
Z E  W IĘKSZO ŚĆ  W Y PA D K Ó W  NIEM IŁEGO O D D ECH U  JEST W YN IK IEM  
PSUJĄCYCH SIĘ RESZTEK  PO ŻYW IEN IA  W  U KR Y TYC H  SZCZELIN A CH  
M IĘDZY N IEW ŁAŚCIW IE O CZYSZCZO N YM I ZĘBAM I. ZALECAM  PASTĘ 
DO ZĘBÓ W  C O LG A TE . JEJ SPECJALNA. PRZEN IKAJĄCA  PIANA U SU ­
W A  TE W Y TW A R ZA JĄ C E  FR Z Y K R Y  ZAPACH  RESZ TK I. W  TEN  SPO­
SÓB PASTA DO ZĘBÓ W  CO LG A TE Z W A LC Z A  NIEM IŁY O D D ECH .

m s

ŻADNA PASTA 
'D O TYC H C ZA S NIE 

UCZYNIŁA ZĘBÓW 
MOICH TAK 

LŚNIĄCO CZY­
STYMI. JA K  
COLGATE!

•irlbi.tj.f doskonały smdk pd*t



»ŚWIATOWID« WYCHODZI W  KAŻDĄ NIEDZIELĘ W  KRAKOWIE, POZNANIU. WARSZAWIE. LWOW IE I WILNIE

ZAŁ OŻ YCI E L  I W Y D A W C A :
M A R I A N  D Ą B R O W S K I  

R E D A K T O R :  DR.  J Ó Z E F  F L A C H
K I E R O W N I K  G R A F I C Z N Y :  
Z Y G M U N T  S T R Y C H A L S K I

'E N A  OGŁOSZEŃ: Strona dzieli sit; na trzy tamy (szerokość 
amu 80 mm.) 1 mm. w jednym  lam ie 1 zloty. Ogłoszenia 
:amieszczone jako jedyne na stronie (tak  zwane ,,solus*‘) — 
i mm. w jednym  tam ie 2 złote. Ogłoszenia, zamówione jako 
iedyne na  („solus"), jeżeli ze wfcględów technicznych nie będą 
nogły być zamieszczone według zlecenia, bedą drukowane 
ako ogłoszenia zwykłe po cenie norm alnej. — Reklam acje 
V sprawie nieotrzym ania lub późnego doręczę nia egzemplarzy należy wnosić niezwłocznie pisemnie do urzędu pocztowego (doręczeniowego) a nie wprost do Adm inistracji, 

grafiozme „Ilustrow anego K uryera  Codziennego", Kraków, Wielopole I ,  pod zarządem Franciszka Czajki

REDAKCJA I  ADMINISTRACJA KRAKÓW,  W I E L O P O L E  1 
(PAŁAC PRASY)

T E L E F O N Y :  150-60, 150-61. 150-62, I50-6S, 150-61. 150-65. 153-66 
KONTO P. K. O. KRAKÓW. NR. 404.200 -  WARSZAWA 140.725 
PRZEKAZ ROZRACHUNKOWY NR. 2. PRZEZ URZĄD POCZT. 

KRAKÓW 2
— Zakłady

— Miejsce w ydania: Kraków, Wielopole 1.

ADRIANNA I tCOIIVREUR“
NA SCENIE KRAKOWSKIEJ

Widz niedawnego warszawskiego przedstawie­
nia „Szklanki wody“ Scribe‘a a obecnego krakow ­
skiego „A drjanny Lecouvreur“ tegoż autora 
(1791—1861) mógł dojść do charakterystycznych, 
chociaż dla poezji niezbyt pochlebnych wniosków 
na tem at: co właściwie sztukom teatralnym  za­
pewnia długotrwałość. Nie wielka poezja d ram a­
tyczna, nie patos sceniczny, nie skomplikowane 
problem y życiowe, ale czynniki, jakby  sic powie­
działo, pośledniejszego rodzaju: zręczna robota, 
prostolinijność charakterów  i problemów, dobre 
role — czasem naw et tylko w liczbie pojedyn­
czej, — głośne nazwiska osób, tworzących akcje 
i wreszcie barwne tło. To wszystko ma „A drjanna 
Lecouvreur“, sztuka autora, k tóry  z poety miał 
bardzo mało, jeżeli wogóle cośkolwiek posiadał 
tego pierw iastku, a dzięki powyższym, drugorzęd­
nym właściwościom przetrw ał życie sceniczne nie­
jednego ze współczesnych sobie prawdziwych poe­
tów dram atycznych. Na scenie krakowskiej ta 
sztuka Scribe‘a, osnuta na tle walki dwóch kobiet 
o jednego mężczyznę, ze sław ną „gwiazdą1* Kome- 
dji F rancuskiej w roli tytułow ej, z rokokowem 
tłem arystokratyczno-teatralnem  ożyła przede- 
wszystkiem dzięki malowniczej inscenizacji, do­
konanej przez dyrektora Frycza, oraz grze akto 
rów, z których na pierwszy plan w ysunęła sie 
heroina sceny krakow skiej p. Jaroszew ska, któ­
rej ta len t zmierzył sie w tej kreacji bez ujm y dla 
siebie ze znakomiteini poprzedniemi artystkam i 
w tej roli. Dzielnie sekundował jej p. Fabisiak, 
jako jej przyjaciel w zespole teatralnym  Komedji 
F rancuskiej, Michonnet, „

W foy er artystów  Komedji Francuskiej podczas 
an trak tu . Druga od lewej p. Jaroszew ska jako 
A drjanna Lecouvreur — pierwszy na prawo p. Fa­
bisiak jako  Michonnet. A o- Fo*- ..światowid".

Franciszek Woźniak, Czortków; Józef Zamoire, Tarnobrzeg; 
H alina Mąkowska, Ł ; W incenty Chmilelnieki, Jaszczów; 
M. Rożankowska, Kałusz; Teofil Sobecki, Poznań; B arbara  
Rossknecht, K.; Eug. Kowalski, Piwniczma; Roman Kraus, 
Rzeszów; K w inta Zdzisław, K .; P io tr Giżyński, P.; Tadeusz 
Bitażyńskii, Czortków; inż. Adam Piller, K raków; B roni­
sław Tomaszewski, Kowel; Mieczysław Rydel, Łódź; Bro­
nisław a Ramułtowa, Jeżów; W. Hahorkiewicz, Skawina; 
M aksym iljan Piotrowicz, W arszawa; I. K. Kędzierski, Brze­
sko; Stefan Bąkowski, K.; H alina  S., Baranowicze; Jerzy  
Surm a, Baranowicze; R egina Michalczyk, W.; Janusz Ro­
m an, W.; S. Mikowska, W.; Paweł Knabe, Chorzów; M arja 
Czajkowska, W.; Zygmumt Tietz, W.; Jan  Janiszewski!, Łomża; 
M arla Łebkowska, Sadlno; Stanisław  Grabowski, Płock; Mi­
chał Leszczyński. Trem bowla; Józef Pentek, Tarnowskie 
Góry; Przemysław Mańkowski, W.; Olga K ondratiuk, Toruń; 
„M ariola", Radomsko; A. Loeglerowa, L.; Stanisław  Biedź- 
wiecki, Romanów; Leszek Rubiś, K.; E. Kościuszyński, K .; 
Bronisław Próba, K .; W itold Dramowicz, Wołożyn; Zdzisław 
Ossowski, Bydgoszcz, Be De Te (zł 10.—); W. Fjtzner, Sie­
mianowice; Tadeusz Grygiel, Siemianowice; Róża T atarska, 
Ostrowiec; Aleksy W achowski, W.; K onstanty R ostafiń­
ski, W.; „A zalja", W.; Kazim ierz Bańkowski, W.; W ładysław 
Cza pik, Koch to wice; Zofja Poraierska, Chełmno; A lina 01- 
brychtówna, Osięciny; Br. W ojtkiewicz, W ilno; Roman Dziu­
biński, W.; Eugenjusz W ojtkiewicz, Grodno; L. Nieczuja 
Ihnatowicz, Gdynia; Kazim ierz Korbik, P.; Leonard B iał­
kowski, P .; M arjan Millak, Stalowa W ola; A leksander Biier- 
nacki, Kazim ierza W ielka; Tadeusz Klerykowski, P.; Bojar- 
czak, Opoczno; Zbigniew Kaspustis, Wiilno; Je rzy  F arner, W.; 
J. Czekalski, Ł.; Tadeusz Nlezabitowski, W.; Janusz H art- 
wich,« Ostrów; M ira Lilpopowa, W łochy; Ja n  Żuradzki, K.; 
Stefan Lenkiewicz, Nowy Sącz; M arja  Strubel, W.; Wojciech 
Schill, Chojnice; Edw ard Jan ick i, Bydgoszcz; Lech W ojcie­
chowski, Brzeziny Łódzkie; M arja W asilewska, Ł.; M arja X.; 
Bydgoszcz; Roman Pachulski, L.; B ronisław  E rtel, L.; 
X. X., Świsłocz; B arbara  W alicka, W.; Zbigniew Kowal, 
N. T roki; Remigjusz Reekman, Czortków; Felic ja  Tondo- 
sowa, K .; W anda Kawecka, L.; Helena H anfa, P .; Hilde- 
garda Bednarzówna, Syrynia; mgr. Michał Król, Jasło (pre­
numerata miesięczna „Światowida" od 1—30 czerwca 1939 r.); 
Franciszek Ksaw ery Początek, Olesno; inż. Zygm unt Słowi­
kowski, W.; Ju ljan  Darm as, B iałystok; F r. Kocur, Mnich; 
M arja Rokoszowa, W ieliczka; M agdalena Rejmanówna, Byd­
goszcz; W łodzimierz K arski, Bydgoszcz; Felicja Kufel, Lu­
biewo; Ryszard Marek, Kochłowice; m gr. Michał Rębisz, K ry ­
n ica;; Zofja Smykówna, W.; Jan in a  Mleczkowicz, W.; L ila 
Schmerzlerówna, Józio Faust, Tarnobrzeg; Kazim ierz W ojcie­
chowski, W ieluń, Seweryna W ierdakówna, Rzeszów; M arja 
Ogorzałowa, Nowy T arg ; Eug. Zdz. K am iński, K.; J . Siw iń­
ska, Gniezno; M inia Fleischerówna, Tarnobrzeg; inż. Wł. 
Nowiński, A nin; K arol Wycisk, Tarn. Góry; Włodzimierz 
Sapirstein , Ł.; H ubert Mąezkowski, Toruń; M. K araś, Wysz­
ków; Włodzimierz Radke, W.; „Mimoza", Żytno; Aleksy 
Berg, Gostynin; Feliks Drążkowski, K artuzy; K arol Głowacz, 
Bieżanów; Apolonja Deszcz; Stanisław  Gruszka, Kozy; M ar­
kus Insel, Drohobycz; D anuta  Fischbachówna, W rześnia; Zy­
gm unt Jaroszew ski, W.; Leokadja Kuźmowiczowa, Gdynia; 
Robert H ajdaniuk, Gdynia; Andrzej Karczewski, Wilno.

Nagrody otrzym ali pp. Aleksander Łyżwiński, W arszawa, 
M arszałkowska 151, m. 33 (zł 20.-—), Zdzisław Ossowski, Byd­
goszcz, Be-De-te (zł 10.—), oraz m gr. Michał Król, Jasło, 
ul. 3-go M aja L. 4 (prenum erata m iesiączka „Światow ida" od 
1—30 czerwca 1939 r.).

UW AGA! K. oznacza Kraków, L. — Lwów, Ł. — Łódź, 
P. — Poznań, W. — W arszawa.

M a g ic z n y  k w a d r a t .
(Ułożył F . J „  Gdańsk).

1 2 3 4 5

W świecie wciąż sią coś dzieje — życie nie jest puste, 
lecz codzień nam przynosi zmiany pełne treści... 
Także raz-wtóre-trzecie czwarte-piąte-szóste
człowiek coraz to inne w swojej duszy pieści.

Za rozwiązanie powyższych dwu zadań, redakcja  „Świato­
w ida" przeznacza

t r z y  n a g r o d y .
Pierwsza zł 20.—, druga zł 10.—, trzecia p renum erata  m ie­

sięczna „Światow ida4*.
Rozwiązania należy nadsyłać najpóźniej do dnia 20 m aja 

1999 r. wraz z załączonym kuponem.

Rozwiązanie z Nr. 17.
W yrazy poszczególne: 1) Nicolai 2) Iran , 3) E rato , 4) Djabeł, 
5) A rab, 6) Laodamia, 7) Egej, 8) Konrad, 9) Orinoko, 10) 
Porto, 11 Akademik, 12) Dziącioł, 13) Aeroklub, 14) Jag lica. 
L itery  początkowe zgóry n a  dół i końcowe z dołu do góry 

tworzą przysłowie: Niedaleko pada Jabłko od jabłoni.

T r a fn e  r o z w ią z a n ie  z a g a d e k  
z N -ru  1? n a d e s ła l i :

Adam Bedej-ski, Gdynia: Helena Benek, Cieszyn; „E fros“ , 
W arszawa; E m ilja  W olańska, Bydgoszcz; Zdzisław Rudnicki, 
Radogoszcz; M arja  Baworowska, K liiniec; M arjan  Pilecki, 
Przem yśl; R afał Konieczny, Miasteczko śląsk ie; Jad w ig a  Zie- 
lenkiewicz, K .; N. Kazim ierz Kozłowski, W.; m gr. Alfred 
Zimmermann, S try j: Ju ljan  Jan ik , W ęgierska Górka: Ewa 
G rom aczakieyicz, S try j; Ewa Lidkę, W.: Roman Jaw o r­
ski, W.; K la ra  Jankiew icz, Ostrów; B. Kobyliński, L itw a; 
•J ani na Midowiczówna, Gniezno; ppor. Romuald Tuzik, K a ­
lisz; Janiina Koźmińska, K alisz; A lfred Popławski, Chrza­
nów; B ilu t P io tr Stanisław , Jasio ; W alerjan K rautw urst, 
P iekary  Śląskie; m gr. Józef Czołba, Toruń; Mieczysław J a ­
kubiak, W.; mgr. Józef Jaw orski, Trzcianne; A niela Szwajs, 
W arszawa; W łodzimierz Filipkow ski, Toruń; Kazim ierz Ol­
szewski, Kępno; M arja Olszewska, Bydgoszcz; M arja  K ory t­
kowa, L .; K aro lina  Koryczan, Chrzanów: Mieczysław Flisow- 
ski, L.; Jad w ig a  A rndtów na. Łęczyca; Ja n in a  Łabęcka, K a­
towice; H anka Jurkow ska, L.; M arja  Chachlowska, K.; Emil 
Flisowski, L .; W iktor Loranc, Pszczyna; Mieczysław Maricz. 
M iory; Andrzej Karczewski, W ilno; Jerzy  Łopatto, L.; Euge­
njusz Dowmanowiez, L.; H alina  Zapiór, Sosnowiec; Anna Rei- 
ter, Ł .; Teodor Binder, W.; Ig i Gadzinowska, P .; M arja Zi- 
moszówna, Gdynia; St. Skulski, Zwierzyniec Lub.; R. Jojk 
Stefan Dąmbski, Żabno; E leonora W ągrowska, W rześnia; Ma­
r ja  Piaszćzyńska, Łomża; Zbigniew Zieliński, W.; J . Trusz­
kowski, Drohowyże; Eugenjusz Grochowski, W.; Maciej 
Ostrowski, L.; Zdzisław Janusz Tyszkiewicz, P .; Antoni 
Sumper, Ł .; Antoni Mieczkowski, W ilno; d r Józef Homer, 
Sam bor; Iza W oźniakówna, Gorlice; Eugenjusz Kotyk, W.; 
I ren a  Nowakowna, Mierzewo; Iren a  Oppeln Bronikowska, Ł .; 
Iren a  Idzikowska, Chadaków; Ja n in a  Majewska, Sosnowiec; 
W acław Majewski, Sosnowiec; Franciszek Pawlica, Święto­
chłowice; Mieczysław Dziubiński, Chorościec; Aleksander Łyź- 
wińekl, Warszawa (zł 20.—) ; ppor. Kazim ierz Wołosz, K.; 
H enryka Gótzell, Świętochłowice; Jan in a  Czepowiczówna, K.; 
E ryk U nverricht, Pawłów; M arja Lidkę, Łęczyca; W ilhelm 
Schweitzer, Świerki awlec; Leon Szeja, Chropaczów; Ew a Są- 
dzimirówna, K .; „H ala", W.; Roman Jaw orski, W.; F ran c i­
szek Toroń, Dąblin; J a n  K ierepka, Budzanów; Jam ina Paweł- 
czykówna, Ł.; Kazim ierz Jelińsk i, Toruń; Mieczysław Ja s iń ­
ski, Bieżanów; M arja Maniecka, Brzesko; Iren a  Mełup, W.;

Z lite r: a a a a  a a  a a  a a d d  e e e e e  i i i  i k k  11 m m  n oo 
>p r r  s s  t t t t t  z z z  — ułożyć piąć wyrazów, jednakowo 
•rzmiących w kierunku poziomym i pionowym o nastąpują- 
ych znaczeniach:

1) Pracow nia m alarska, 2) Ja d a ln a  m ączka owocu krajów  
podzwrotnikowych, 3) Francuskie imią żeńskie, 4) S tan wyso­
kiego napiącia uczucia, 5) Świąteczny miesiąc u M ahometan.

Ż y c ie  n ie  je s t  p u ste ...
SZA RA D A.

(Ułoi. Z. Ptaszyńska, Oświęcim).
Czy szczęśliwe, czy sm utne — życie nie jest puste 

kto napraw dę pragnie — doszuka się treści, —
>o przecież każdy w duszy czwarta-piąta-sziste 
akieś tajem ne, drogie i urocze pieści.

A najpiękniejsze chyba jest raz-drugia-trzacial 
Gdy już wtóry zimowy pierzchnie z lodów kram i, 
szaif-cztary pewnie człeka na calutkim  świecie. 
ooby się z wiosną — nową nadzieją nie mamił.

Choć dużo piarwazych-drugich przeżyliśm y dotąd, 
fdy w ietrzyk ciepłem raz-iześć, radzi go witam y! 
Wiosna oczekiwana z gorącą tęsknotą 
idzie i nowe życie otw iera przed nami:

Drugla-trzacia dni znikły!, -— zaczyna się praca, 
której na każdem polu, d la wszystkich jest wiele.
Rolnik „r»z“ pokrzykuje i pługiem  obraca, 

aż „czwirwapak-wspaktrzy" powie zbożnie, jak  w kościele.

■V znów czasem za mato komuś w łasnej niwy... 
Czwarte-szństa zaborcze łudzi opętały.
Człek człekowii jes t wilkiem, tem bardziej szczęśliwy, 
im więcej istnień zniszczy dla... wątpliw ej chwały...

I  zam iast swoją rolę upraw iać spokojnie, 
w oryw a się zachłannie w sąsiada zagony, 
miie bacząc, że rozniecił zarzewie do wojny 
i że sam w tej pożodze może byó spalony!
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N ietylko w dzień  12 m a ja , w ro czn icę  zgonu  'W ielkiego M arsza lk a , a le  i po  w szystk ie czasy  z d ą ż a ją  i zd ążać  b ę d ą  do  k ry p ty  j 
pod  w ieżą S reb rn y ch  Dzwonów n a  W aw elu p ie lg rzy m k i z h o łd em  d la  Tego, k tó re m u  zaw dzięczam y o d ro d z en ie  P o lsk i,

F O T . J .  S Z W E D O .
CEL PIELGRZYMEK


